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— Z  Petersburga dnia  10 (2 2 ) maja. —
Podajemy trak ta t, zaw arty  dnia 7 (19) sierpnia 1858 r. 

miedzy pełnomocnikami Ruskiem i i Japońsk iem i.
N a j j a ś n i e j s z y C e s a r z  W szech-Rosyi i N . T a jk u n , N aj

wyższy W ładca Jap o n ii, p ragnąc  rozszerzyć przyjazne 
miedzy swemi państw am i stosunki i o tw orzyć handel na  
bardziej trwałych zasadach, uznali za pożyteczne zawrzeć 
w tym celu nowy tra k ta t i w tym  celu opatrzy li w pełn o 
mocnictwa: N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W szech-Rosyi S w e g o  
Jenerał-Adjutanta, W iee-A dm irała h r.E u fem iu sza  P u tia -  
tina, aN. Tajkun Japońsk i swych W ysokich D ygn itarzy  
Państwa: Nagai-Gembano-Kami, Inow aje-S inapano-K am i, 
Chori-Oribeno-Kami, Iw ase-Chigono-K am i i T suda Chan- 
zabro. Pomienieni pełnomocnicy, po wzajemnem p o ro 
zumieniu się, zatwierdzili następne a rtyku ły :

Artykuł 1. A rtykuły  trak ta tu  zaw artego m iędzy Ro- 
syą i Japonią, w Simoda 26 stycznia (7 lutego) 1855 r. 
(podług chronologii Japońskiej A nseja Ig o  roku , 12go 
księżyca, 2 Igo dnia) nieprzeciwne postanow ieniom  n i
niejszego trak tatu , pozostają w swej mocy. A rty k u ły  zaś, 
objaśniające trak ta t Simodzki, oraz tra k ta t dodatkow y, 
podpisany w Nangasaki 12 (24) październ ika 1857 roku, 
(podług Japońskiej chronologii A nseja  4go roku, 9go 
księżyca, dnia 7go) znoszą się.

Art. 2. Odtychczas N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W szech- 
Eósyi będzie miał prawo m ianowania A jen ta  dyplom a- 

' tycznego, przy Dworze N. T ajkuna Japońsk iego  i n a 
wzajem N. Tajkun Japoński może m ianow ać A jen ta  dy
plomatycznego przy Dworze N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  
Wszech-Rosyi. Ajent dyplom atyczny może mieć godność 
Ambasadora, Posła, M inistra i S praw ującego interessa. 
Ajent dyplomatyczny Rosyjski m a praw o przem ieszkiw ać 
stale.w Jcddo, i po objęciu swych obow iązków  może sw o
bodnie zwiedzać wszelkie inne miejsca P ań stw a  J a p o ń 
skiego. Z tego ostatniego praw a może także korzystać R o- ( 
syjski Konsul Jeneralny. A jent dyplom atyczny Ja p o ń sk i ! 
i Konsul Jeneaalny w Rosyi, m ają też same praw a jak ie  

gig w  .Tannnii .3._1------ a— I

A rt. 3. O prócz otw artych już teraz portow  C hakodate 
» N angasaki, oraz w zam ian portu  Simoda. Rzad J a p o ń 
ski o tw iera jeszcze porty  następne: K anagaw a,‘w zatoce 
Busju, od pierwszego lipea  (nowego stylu) tysiąc ośm set 
pięćdziesiąt dziewiątego roku. Chiogo w zatoce Sessju 
od pierw szego stycznia (nowego sty lu), tysiąc ośm set sześć’ 
dziesiąt trzeciego roku. Oprócz ty ch  dwóch portów  R ząd 
Ja p o ń sk i otw orzy jeszcze od pierwszego stycznia (nowego 
sty lu ) ty siąc  ośmset sześćdziesiątego roku, jeden po rt w y
godny n a  brzegu zachodnim  wyspy Nipon, i zawiadomi o 
tern Rząd Rosyjski przed czasem wyznaczonym, ja k  ty lko  
p o r t zostanie w ybrany. P o r t  Simoda zam knięty zostanie 
w  sześć miesięcy po otw orzeniu po rtu  K anagaw y.

A rt. 4. Rząd Rosyjski może mieć Konsulów lub Ajen
tów  konsularnych we w szystkich lub też w niektórych ty l
ko portach  Ja p o n ii, o tw artych dla handlu  Rosyjskiego. 
Rząd Japońsk i stosownie do potrzeby, udzieli odpowiednie 
miejsca tak  d la  domów konsula i osób p rzy  nim zostaja- 
cych, jako  też i  dla szkół, lazaretów  i t. p.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

. J  a ,  m a j a .  i c z .  e a u j c

Badają się w Japon ii R osy jsk iem u  A jen to w i " d y p lo m a ty 
cznemu i Konsulowi Jen e ra łń e m u

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Często dawały się słyszeć narzekania, 

że opera p. Dobrzyńskiego p. t. Flibuśtiery, 
nie m ogła ś być całkowicie przedstaw iona na 
scenie, a to  z powodu źle ułożonego libretta. 
Od la t przeszło dwudziestu wielka party tu ra  
tej oj)ery, ukończona zupełnie, gotowa choć
by na  najpierwszą scenę w Europie, spoczy
w ała  w tece m istrza, a nie potrzeba zgady
wać, jak  to bolesnem musiało być dla nasze
go utalentowanego ziomka, patrzeć tyle la t 
na tę pracę swoją,, zapomnianą, nieuznaną 
i przeznaczoną jakoby na to , aby nigdy nie 
ujrzała bożego świata, bynajmniej wszakże nie

z winy swojego twórcy. Przez tyle czasu ża
den z poetów naszych nie zmiłował sie nad 
tem dziełem, nie pospieszył z bratnią pomo- 
mocą artyście, pomimo, że wykonywane od 
czasu do czasu wyjątki wskazywały wysoka 
wartość muzyki, nabytek niepospolity dla na
szego teatru , a poprawienie libretta nie było 
przecież tak  niejiodobnem, aby przez to cała  
opera, jako sceniczny utwór, m iała być ska
zaną na wieczne zamknięcie. Owoż z praw
dziwą dziś radością możemy donieść wszy
stkim  ceniącym talen t p. Dobrzyńskiego, że 
ten od tak  dawna ciążący na naszych poety
ckich talentach dług, wypłaciła p. Seweryna 
Pruszak: libretto  Flibustierów  zostało przez 
nią zupełnie przerobione i ułożone tak, że 
dziś odpowiada ono warunkom i sztuki i sc e 
ny. Nie mamy dość słów na podziękowanie 
szanownej autorce za tę  niewdzięczną wpraw
dzie, ale tak  uczciwą i prawdziwie obywatel
ską pracę. Odtąd, dzięki jej, opera 'p . Do
brzyńskiego może nareszcie wystąjńć na sce
nę i okazać się w całej swej wartości, a lubo 
przedm iot jej nie jest wzięty z naszego ży- 
eia, przez to m niej może dla nas sympaty
czny, ale my widzieć w niej tylko będziemy 
utwór naszego ziom ka i 'poprzestaniem y na 
tem, wsłuchując się w te słowa muzyki ‘k tó
re on umie wypowiadać z tak ą  praw dą i za
pałem . Spodziewamy się, że nasza scena go
ścinną okaże się dla tego autora i artyści nie- 
po żału ją pracy, aby przyczynić się do pred

SKIBA I OSTOJA
4 ;

(powieść współczesna)

przez Henryka Przybysławsluego.
Dalszy ciąg,— patrz  N. 138.

Dawniej, gdybym był stracił, stryj był-
jMm dopomógł; teraz pójdę do służby le-
(1„ „ dwa lub trzy la ta  otrzymam posa-
cenfń /!ama k §dzie ™ ała trzy tysiące pro-
opiekU^1̂ A r em erytuiT  i najlepszego  
nobfi? * Marcinie, bo on tak kocha Ze-
iicznó oZe- Ci iaż ldu °dważył się odkryć jej 
jej z (>1° ’ mi, sauł$ wieść o zaręczynach
w gora?7karen?’ y-ł  Mebezpiecznie chory, a 
dział to o ’ £ ym,siedział przy nim, powie- 

Oceniah?080! m,komu (lotad nie wyznał, 
zurow cz f tll0ŚĆ rady Syna’ P‘ani Ma" 

jeszcze g-° • kol-ei> ale dodała’
Powiedz! bo WCZą) mt: może dać niu od-
czy zechce r.nQUSf Za^ ytfTc sa inej Zenobii j^zecnce pozostać w W arszawie.

■al Edwaiń^No0 m-°Że ,ldeczyd maino! zawo- 
Na wsi, zabije ją  samotność, bę

dzie przypominać sobie, marzyć, wzdychać, 
a tu  zapomni nieznacznie; nie wspominajmy 
jej naw et o tem, bo wieś wybierze, a potem 
żałować będziemy.

— Jeszcze kilka dni chociaż wstrzymać się 
muszę!., zaw ołała niezdecydowana wdowa... 
Poradzę się Skiby, on ma dużo doświadcze
nia i je s t naszym przyjacielem. Opowiem mu 
wszystko, powierzę nasze troski; przecież 
nie może sądzić że żądamy od niego czego 
więcej jak  rady, bo wiemy że nie posiada 
majątku żadnego. Zdaje mi się nawet, że to 
zaufanie przyjmie za dowód przyjaźni, która 
wynagrodzi mu chociaż w części jego zawo
dy... Jąkże sądzisz Edwardzie?

— Zgadzam  się najzupełniej, mateczko!
— Ach! to dobrze!., odpowiedziała z we

stchnieniem wdowa. Potrzebuję waszej pomo
cy i życzliwości, bo czuję że wkrótce przyj
dzie czas na mnie, odchorować te  wszystkie 
przysmaki życia.

— Zapewne radzicie o mnie? rzekła z przy- 
mileniem Zenobia, wchodząc do pokoju.. Do
syć już  przyczyniłam  wam zmartwienia, za
pomnijcie!..

Milczeniem odpowiedziano jej na to, bo 
ona nie wiedziała jeszcze o stanie majątku, 
a wiadomość o nowych kłopotach, mogła by
ła  pogorszyć znowu jej wątłe zdrowie. Zeno
bia, nie byłaby trwożyła się o swój los przy

szły, ale o m atkę i brata , a ci o nia tylko 
bo w rodzinie kochającej się wzajemnie, k a ż 
dy zapomina o sobie dla innych, a te  po
święcenia tłom aczą, dla czego prawdziwe 
szczęście tylko przy domowem ognisku zna
leźć można, dla czego ci nie są szczęśliwi, 
którzy wiedzą że w domu nikt ich nieocze- 
kuje, nie kocha, nie tęskni za niemi.

S-ty Jan, był jak  to mówią ju ż  za pasem, 
a Edward nie ziialazł poddzierżawcy i kon
trak tu  nie mógł rozwiązać, bolało gó to nie
zmiernie, jeździł więc, biegał po mieście, 
s tara ł się, uprosiwszy M arcina i pana Bona
wentury, ażeby odwiedzali codziennie jego 
m atkę i dodawali ducha zrozpaczonym ko
bietom.

Ex-profesor, widać że posiadał dobre serce
i z niego czerpał słowa, bo chociaż dotąd 
widzieliśmy go małomównym, zakochanym 
tylko w starożytnościach Rzymian i Greków, 
um iał jednak rozwmselić wdowę. Zenobia od
gadła także, że w panu Zasklepińskim po
siada prawdziwego przyjaciela, bo powróci
wszy do zdrowia, szukała praw ie rozmowy 
z nim i w jego towarzystwie odzyskiwała 
wesołość.

W postępowaniu jej z Marcinem, zaszła 
teraz  odmiana. Jak  człowiek zaczepiony 
przez kogo, w skutek wrodzonego instynktu 
ogląda się do koła i patrzy na czyją pom oc



szego przedstaw ienia tego znakomitego dzie
ła  dawnego ich dyrektora.

— Pisza nam z Petersburga, iż tani tłó- 
maczą z angielskiego na język polski, po
wieść obszernych rozmiarów, pani Haskell 
„Północ i Południe.” Utwór ten  cechują: b a r
dzo naturalny koloryt, głębokość poglądów i 
wyraźne kontury charakterów. A utorka do
skonale maluje moc ducha i żelazną w ytrw a
łość mieszkańców północnej Anglii, a nade- 
wszystko, ślicznie odrysowała postać boha
terk i powieści, M argeryty. Dziewica ta  zbyt 
wcześnie otoczona goryczą życia i nieszczę
ściem drogich osób, tłum i w sobie własną 
boleść, słodyczą uśmiechu swego koi cierpie
n ia  bliźnich, zwalcza przeciwności, staje się 
panią swego położenia i w końcu zajmuje 
stanowisko lubionej i użytecznej obywatelki. 
Obok niej, jako wielce nauczający i zajmu
jący kontrast, stoi m łoda kobieta, śliczna, 
pieszczotliwa, ale znacząca cóś tylko w roz
kosznym stroju, ale m ogąca żyć tylko pod 
opieką. Tłomaczenie ma wkrótce być odda
ne do druku. Powieść pani Gaskcll może 
być dla nas bardzo pożyteczną jako syro- 
pelc, uspakajający młodociane pląsy rozbuja- 
łej wyobraźni.

—  T eatr polski we Lwowie przedstaw ił 
w ostatnich czasach trzy nowości tłóm aczo- 
ne, nie największej wartości artystycznej. 
P ierw szą z nich był dram at Rycerze m gły, 
przerobiony z powieści naśladującej Tajemni
ce Paryża i Londynu, i dekoracyam i głównie 
wabiący publiczność do teatru. M iał też do
tąd  cztery przedstawienia. Druga, komedya 
z francuzkiego p. n. O woc zakazany, z wier
sza w oryginale przełożona na  prozę, już 
tern samem wiele straciła . Trzecią była zna
na u nas komedyjka N ic bez p rzyczyny, w któ
rej wystąpili po raz pierwszy i z powodze
niem państwo Sędzimirowie.

— Dnia 25go maja występowała po raz 
pierwszy we lAvowie panna H elena Zawiszan- 
ka, znana zaszczytnie naszemu m iastu. W  d. 
21 maja m iał miejsce w sali redutowej kon
cert Towarzystwa Muzycznego, na którym  
najwięcej zebrała  oklasków fantazya W ojcie
cha Sowińskiego, p. n. M azeppa.

— W czerwcu b. r. ma wyjść we Lwowie

dziełko p. n. Szhółka  pow szednia dla um ieją 
cych słuchać , czytać i  po  p ro s tu  rachować , 
p. H ipolita W itowskiego, w dwóch tom ach 
obejmujących po 16— 17 arkuszy druku.

Sprawozdanie Dyrektora Instytutu Muzy
cznego Warszawskiego.

Od chwili gdy upoważniony od Rządu u- 
czyniłem odezwę do kraju, polecając jego 
współczuciu i czynnemu poparciu m ający się 
utworzyć w W arszawie Insty tu t Muzyczny, 
liczne i ze wszech stron kraju  nadsyłane 
składki, lub organizowane na miejscu zaba
wy na dochód tegoż Insty tutu , zaświadczyły 
wymownie jak  dalece kraj cały uznaw ał wa
żność i potrzebę istnienia konserw atoryum  
krajowego, jak  gorąco i serdecznie odpowie
dział wezwaniu w imię publicznego dobra.

Dziś tedy czuję się w obowiązku podać do 
wiadomości ogółu, jaki jest rzeczywiście stan  
funduszów dotąd zgromadzonych na rzecz 
Insty tu tu  Muzycznego, i jak ich  jeszcze po
święceń zakład ten od współobywateli ocze
kuje.

N iektóre pism a tutejsze uniesione gorliwo
ścią i działając w dobrym celu, bo chcąc 
zapewnie podnieść zasługę kraju  i pochlu
bić się, tak  gorącym ogółu udziałem niejedno
krotnie odzywały się, że sk ładki na  Insty
tu t Muzyczny już dorosły oznaczonej przez 
Rząd summy, inne znowu pism a z odmien
nych powodów głosiły, żc fundusze dotąd ze
brane przewyższają zakres przepisam i ozna
czony.

Dziękując szczerze pierwszym, a nie b a 
dając powodów drugich, oświadczam jednakże 
dzisiaj, że summa rs. 43,175 konieczna  do 
istnienia konserwatoryum naszego, nie jest 
uzupełnioną.

Ze wszystkich składek, koncertów i innych 
źródeł wpłynęło (po dzień 23 kw ietnia r. b.) 
do kassy Insty tutu  rs. 31,087 kop. 2, która 
to kw ota złożoną została  przez dom handlo
wy A . R aw icz et Comp. do Banku Polsk ie
go i tamże obecnie się znajduje.

Nie wątpię, że summa brakująca utworzy 
się ze składek i zabaw rozlicznych n a  ten 
cel obecnie agitujących się na całej p rze
strzeni kraju, lecz właśnie dla tego potrzeba

koniecznie, ażeby szanowne osoby przewo
dniczące tym  składkom i zabawom raczyły 
pośpieszyć się. z nadesłaniem  zebranych fun 
duszów, bądź pod adresem moim, badź wprost 
do domu handlowego poci firm ą  A ." R a w ie :  et 
Comp. w W arszawie.

W prawdzie summa, k tó rą  Rząd przed o- 
tw ąrćiem  Insty tu tu  zebrać zastrzegł, byłaby 
w komplecie, gdyby ofiary na piśmie pm. 
rzeczone przez uiszczenie się z zobowiązań
zrealizowane zostały; w obecnej jednak chwili 
wiele jeszcze wpływów ze źródła tego spo
dziewanych zalega. Toż samo da się powie-—  J   o —    j/uwit*.
dzieć o wpływach ze składek Dyecezyałnych 
i Powiatowych, jak  niemniej z koncertów, ba
lów i zabaw, k tóre w rozmaitych okolicach 
K rólestw a i Cesarstwa, albo są dopiero na 
drodze kompletowania, albo chociaż zebrane 
dotąd wszakże do W arszawy nadesłane nie 
zostały.

Uwzględniając to opóźnienie, które wynikło 
najbardziej może skutkiem  utrudzonych kom- 
munikacyi, Rada Administracyjna Królestwa 
decyzyą z dnia 29 kwietnia (11 maja) r. b. 
przedłużyła term in do ostatecznego zebrania 
funduszów pierwotnie ustanowiony po dzień 
18 (30) lipca r. b. Gdy jednakże to przedłu
żenie, nie je s t zbyt rozciągłe, a zbliża się. 
chwila otw arcia konserwatoryum, przedsię
wziąłem przeto odezwać się obecnie do wszy
stkich osób jako też do zbiorowych towa
rzystw, k tóre raczyły przyjąć na siebie obo
w iązek organ izacji zabaw i składek na rzecz 
Insty tu tu , a zarazem zawiadomić, żc lista o- 
gólna wykazująca poszczególe i imienuie 
wszystkie Dyecezye, powiaty, miasta, Zgroma
dzenia tak  w Cesarstwie jak  i w Królestwie, 
które  przyłożyły się do wzniesienia tej In- 
stytucyi, oraz ofiarodawców fundatorskicli i 
i stypeudyalnych, będzie ostatecznie ogłoszo
ną z końcem lipca r. b.

"Tak więc przedewszystkicm upraszam:
1. Dyecezye dekanaty, probostwa, które 

fundusze na "stypendya ofiarowały i zebrały 
aby przesyłkę onyck przyspieszyły.

2. JJW.W. M arszałków gubernialnych Ce
sarstw a i Królestwa, oraz Marszałków po
wiatowych Cesarstwa, aby zebrane,przez nich 
stypendya protektorskie i oh^T

liczyć może, rachując zarazem liczbę wro
gów', ta k  ona, chociaż najbardziej bolała ją  
duma obrażona, że nad n ią  przełożono Ewę, 
chociaż poznała, że uczucie jej nie było je 
szcze tą  najwyższą miłością, k tóra gdy mi
nie już człowiek um arł dła świata, chociaż 
pogardzała tylko Oskarem w chwili obecnej, 
zaczęła jednak zwracać uwagę, kto cierpiał 
z nia razem , kogo obeszła jej boleść. _

M arcin w całem postępowaniu z nią był 
tak  szlachetny, delikatny, uważający, ażeby

przykrości nic spraw ić licijimiiGjsztj; wzmi&n- 
ką o Ostoi, że jakiś głos tajemny, podsze- 
p n a ł jej: on cię kocha szczerze..., ale diugi 
włos mówił jej znowu: wie żeś kochała Oska
ra... i wtedy Zenobia będąc samą, wołała, 
mnie zdawało się tylko że go kocham!., wy
pierała się nawet przed sobą tego uczucia.

Edward, chociaż pam ięta ł że Skiba w cza
sie słabości, zdradził tajemnicę swoją, ale 
sądził także, że on mógł już przeboleć i o- 
chłonąć, że zaw iadomienie siostry  o uczuciach 
Marcina, byłoby może zawczesne lub już 
spóźnione.

Wszystko więc na pozór było tak  jak  da
wniej; na miejsce poprzednich zmartwień, 
przybyły nowe kłopoty. Zeuobia odzyskiwa
ła  wesołość, pani Mazurowicz za to trapiła, 
się  o przyszły los dzieci; do serca M arcina 
w stąpiła nadzieja na chwilę, we śnie i na ja 

wie widział znowu twarz swojej najdroższej, 
i znowu obawiał się czy nie zapuścił się zby
tecznie w marzenia.

Nakoniec, potrzeba było już coś uradzić 
stanowczo, bo Edw ard powrócił strapiony do 
W arszawy i wyznał przed m atką i siostrą, 
że musi zostać przy dzierżawie.

Kobiety, z poddaniem sią  zupełnem, przy
jęły  tę  wiadomość. Gdy więc pan B onaw entu
ra  i Skiba przyszli do nich wieczorem i po
dług zwyczaju zaczęli rozmowę, pani M azuro
wicz odezwała się do nich:

— Niecliajże pauowie aby teraz na dłużej 
do nas przychodzą, bo może nieprędko bę
dziemy mogli gawędzić ze sobą, po wyjeździć 
z W arszawy-

— P anie  wyjeżdżają? zaw ołał przerażony 
M arcin, jak  gdyby tracąc ostatni promyk na
dziei i zdradzając się pómimowolnie.

— W iem że pan f przywykł do nas, odpo
wiedziała wdowa, że żałować nas będziesz, 
ale muszę to zrobić...

— Przywykłem.... szepnął niezrozumiale 
Skiba, a później dodał: cóż panie, zmusza?

W dowa, zdaje s ięże  w alczyła z sobą przez 
chwilę, uważając jednak wstyd swój za niepo
trzebny, odpowiedziała szczerze:

— Mam tylko 30,000 m ajątku, z których 
dw;ie trzecie muszę dać Edwardowi na dzier

żawę, a posiadając tak  mało, jak nam pozostu
nie, trudno mieszkać w Warszawie.

M arcin spojrzał na Zenobię, _ ona zadrżała, 
wiec odezwał się po chwili, nieśmiało:

— Czy i pani pragnie wyjechać?
Dżieweze zrozumiało powód tego zapjca- 

nia, ale nie m ogła odpowiedzieć inaczej, jak 
tylko: Nie m ogę zostać się bezimamy, ba
wsi, mogę mieć mniej k o s z t o w n y  ;fmtejnaii, _ _
bejść się nawet bez niego, spienięży i ę • 
sreber i rzeczy, a tym sposobem powięk-zj 
się nasz kapitalik... . . ,

Marcin nie w iedział co ma odpowiedzieć n

rza i na mą; przyoiizyi 
znak i wyszli do drugiego pokttjVPW JJJ1 
wiając pana Bonawenturę i wdowę . v‘^

Professor, wiedział co dzieje .się w d u s |
jego przysposobionego syna, chua ^
lub przynajmniej przekonać Po
Marcin, może mieć jakąkolwiek nadleje 
wyjściu więc Skiby z Edwardem, 
do kobiet i mówił: , ffV

- J a k  panie sądzą, czy: c z ł # i e k ^  
szlachetny, chociażby z gminu p ’ u,
żeli wyrobi sobie stanowisko na j
szlachetni »i6  p o ta M *  fa
wyższej, i kocha pannę 
może bez ubliżenia starać się



spiesznie nadsyłać i zwrócić doręczone im 
kwitaryuszc lub listy  subskrypcyjne raczyli.

3. Ofiarodawców którzy bądź to na kapi
tał zakładowy, bądź na stypendya pomoc 
swą przyrzekli, i na piśmie liczebnie ją o- 
znaczyli, aby z zobowiązań swoich przed ter
minem powyższym uiścić się pospieszyli.

4 . Osoby które urządzaniem koncertów  
zabaw, balów i t. p. na rzecz Instytutu Mu
z y c z n e g o  zajmować się  raczyły, aby zebrane 
przez nich ż tych źródeł fundusze jak najry
chlej do Warszawy odesłały.

y. Wreszcie upraszam również Szanowne 
zgromadzenia Starszych wszelkich fabry
cznych, kupieckich i rzem ieślniczych Zakła
dów, ażeby również ze swej strony nadesła
ły składki zebrane, wraz z listam i subskryp
cyjnemu Udział tych zgromadzeń w skład
kach na Instytut Muzyczny, jest zaszczytnem  
świadectwem, źe wszystkie warstwy krajowe
go społeczeństwa, jednem powodowane uczu
ciem łączą swe środki i ręce do wzniesienia  
tego przybytku krajowej sztuki!

Na zakończenie czuję się w serdecznym  
obowiązku i niemałym zaszczycie złożyć po
dziękowanie w imieniu Instytutu M uzyezne- 
go, tym wszystkim osobom, które udziałem  
swoim dotąd tak wytrwale się przyczyniały  
do zebrania suimn już nadesłanych. Szlache
tny ich przykład jest już dziś pobudką dla 
tych. którzy zechcą jeszcze przystąpić z o- 
fiarami dla Instytutu, daje oraz zaszczytne 
świadectwo ich gorliwości obywatelskiej 
w przedsięwzięciu, którego celem jest, wzrost 
i rozwinięcie Instytucyi krajowej.

A polinary K ątski.
— Sandomierz 22 maja. D ziś o godzinie 

1 '/a w nocy wśród głębokiego snu, rozległ 
się żałobny i przerażający g łos dzwonów san
domierskich, budzący mieszkańców do ratun
ku. Wybuchł pożar naprzeciwko klasztoru  
PP. Miłosiernych. Zniszczył 9 domów z zabu
dowaniami. Kilkanaście rodzin zostało  bez 
przytułku i te koczują pod gołetn niebem. 
Ogień szybko się szerzył, tak że m ieszkańcy  
ledwie z życiem ujść zdołali. W szyscy mówią, 
że cudem prawie ocalał kośció ł i szpital Sgo 
Ducha. Od gorąca szyby w oknach popękały, 
fewHęościelne poczerniały, tynki od ścian

frontowych poodpadały. Parę ludzi z pomię
dzy ratujących lekkie operzenie i p okalecze
nie odniosło. Dzięki Bogu i. gorliwości obroń
ców, ocalała świątynia Pańska, która p ier-  
wiaśtkowo należała do zakonu Bożogrobców  
u nas Miechowitami zwanych, a obecnie do 
szpitala Sióstr M iłosierdzia należy.
. Dnia onegdajszego, pomimo niepogody  
i deszczu, liczne grono krewnych, przyjaciół 
i znajomych, odprowadziło na cmentarz P o
wązkowski, zw łoki ś. p. W alentyny z Miko- 
szewsldch Modlińskiej, żony Inżyniera przy 
Zarządzie XIII Okręgu Kom unikacji, zmarłej 
zbyt wcześnie, bo w 24 roku życia i pozo
stawiającej w ciężkiej żałobie uietylko męża 
i iodziców , ale i tych w szystk ich , którzy 
m ieli sposobność poznać ją z b liska i ocenić 
jej przymioty.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
I’’ R A N G  Y A.

Oprócz sprawy sycylijskiej, w ostatnich cza
sach żywo poruszyły uwagę publiczną roz
maite komplikacye, które powstają na w szy
stkich punktach Europy. Dnia wczorajszego  
poważne um ysły zajęte były rozważaniem  
mowy księcia pruskiego, jak niemniej też 
roztrząsaniem kilku orzeczeń wcale n iepoli
tycznych um ieszczonych przez p. Vitu w 
Lonstitutionel u. Książe regent nadmienia o 

gotujących sic wypadkach , a nasz publicysta  
mówi o przew adze , jaką Francya pod pano
waniem Napoleona III, słusznie odzyskała do 
czego uietylko Niemcy, lecz i cała Europa 
przywyknąć powinna.

Odtąd nie możemy już więc wątpić, że wy
padki się gotują, bo chociaż niektórzy stara
ją się zaprzeczyć znaczeniu nadanemu przez 
dzienniki francuzkie niemieckiej m owie;* n ie
mniej przeto jej znaczenie jest nader określo
ne. Znaczenie to nabiera więcej jeszcze de
likatności w tłom aczeniu dosłownem, gdyż 
książę regent w łaściw ie powiada o nachodzą
cych wypadkach.

— Ciało prawodawcze od kilku dni mocno 
jest zajęte pewną okolicznością, która od 
czasu ustawy 1852, w: naszych rocznikach  
parlamentarnych stanowi rzadkość niepospo-

— Może... odpowiedziały kobiety.
— Jeżeli człowiek ten, robił dla szczęścia  

kochanej osoby poświęcenia, osłaniając je ta
jemnicą, jeżeli widząc ją życzliw szą dla drugie
go, nie stara przeszkadzać temu; ale owszem  
yragnift poświęcić się dla jej dobra, czy to 
jest dowodem m iłości prawdziwej?

—Najwymowniejszym! odpowiedziała zno
wu matka i córka.

- A  jeżeli on nieśmie wypowiedzieć tego, ale
eipi, i jego przyjaciel wyjawi tajemnicę ko-

^aną, osobie czy można mu to za z łe  uważać?
ian <, Ie-i O pow iedziała Zenobia, uprzedza
jąc, zamyśloną matkę.

wirMS c.nis mi pauie za z}e mó-
Lu!«g ZasklePm skb że zdradzę taje- 

ukochanego Marcina... Szla-
że n Jnt? i  "16C’ 1 zaw sze dzi§kuje Bogu, 
syna n  mm6 P i a n i a  go za

c O n  umierał prawie srdy lianna
roi?b̂ pif0)Hobi.e c a ła , odclać.sw ą  rękę Oska- 
mnipi«7 az ■ “ Bczał i nie chciał li
c z e n ie m  r i  s z c z g ś c Aa  “ iewczesnem  oświad- 
Prawip -/o Ostoja wyrugował mnie
Ł a  do mViV0Je?°  ? ° “ ? ’ przyja-1 mnie jak  
w s L l ;  S1Cb\er. \  cbciał dzielić się zemną 
nmn kleni- Miałem kilkadziesiąt tysięcy za- 

Iat 10 O dąłem  mu
jechał 7f»m n pr̂ yjąc Ich “jeeh c iłt , ale p c 

hał zemną do Przerębowic, chciał oddać
0 Sum eru 141 K ron ik i r. I860,

je Oskarowi w największej tajemnicy, byleby 
tylko nie zasm ucał panny Zenobii zerwaniem  
zamierzonego związku... On kocha panią... 
rzekł nakoniec professor zwracając się do za
myślonej panny Mazurowicz, ale wyznanie 
moje nie może pani zobowiązywać do nicze
go, bo są dwa przysłow ia łacińskie, z któ

rych jedno mówi: de gustibus non est disputan- 
d u m , a drugie: homo p ro p o n it , D eus di- 
sponit.

— Czy tylko kocha on muie jeszcze? za
pytała się Zenobia, gdy jej matka nie wie
działa co ma odpowiedzieć panu Bonawen
turze.

;—  Pani jedna m ożesz zapewnić mu szczę
ście — i ręczę że sama będziesz szczęśliwa, 
zaw ołał Zasklepiński.

_ —  M ateczka nie rozgniewa się jeżeli po
wierzę moją przyszłość panu Marcinowi, je
żeli mu powiem że jestem  wzajemną dla nie
go, że mu nagrodzę w szystkie przykrości, 
których przyczyną stałam  się pomimowoli?

—  Jeżeli to nie jest ofiarą z twej strony, 
przystanę jak najchętniej, — odpowiedziała 
wdowa.

—  Więc panie Zasklepiński, poproś tw o
jego syna i powiedz mu, źe będę jego żoną 
i że chętnie przystałam  na to.

Pan Bonawentura zerw ał się uszczęśliw io
ny, ale w tej chwili w biegł Edward wołając:

litą. Rzecz idzie o wpływ Izby na projekt 
prawa do udzielenia znacznego zaliczenia  
entiepryzie kolei żelaznej z Bezier do Grais- 
scssac. Dla należytego ocenienia ważności, 
oczącej się kwestyi opowiedzieć wprzód mu- 

siem y czytelnikom o dwóch następnych fa-
stawiłW Ch tC11 l)l’°jeRt kolejnie przey-

Przed dwoma miesiącami rząd poruczył 
ciału prawodawczemu rozpatrzenie wniosku  
projektującego zasiłek  pieniężny, w ynoszą
cy około 12 milionów franków, na zbudowa
nie d iogi żelaznej wiodącej do kopalni węgla 
kamiennego Herault. Komisya na ten cel wy
znaczona dała opinią przychylną projektowi 

jeden tylko członek baron Jouvenel, powstał 
energicznie przeciw użyciu tego rodzaju środ
ków. /d aw a ło  się, że pomijając te pojedvii- 
czą oppózycyą p. barona, ciało prawodawcze 
będzie uważać tę kwestyą za zdecydowaną 
ostatecznie, wszelako inaczej się stało. W e- 
zw any do tłum aczenia się ze swego zdania 
pan Jouvenel, któremu kwestya dróg żela
znych dokładnie jest, znajoma, przedstawił 
zasady sw ego twierdzenia i te jak zawsze 
otrzymały zupełny tryumf w obec zgromadze
nia francuskiego. Opierając się na wywodach 
nader jasnych, bronił się on tak potężnie, że 
sam rząd uznał potrzebę odwołania tego 
wniosku, ku powszechnemu zadowoleniu zgro
madzenia. Jest to zarazem dowodem, jaki 
wpływ może wywrzeć na ciało prawodawcze 
wystąpienie prawe a odważne.

la ż  sam a kwestya była wznowioną dni te
mu kilka; udział p ieniężny rządu w tej spra
wie zredukowany został do dwóch trzecich 
części; w tycli granicach obwarowana kwe
sty â  poddaną była wczoraj nowej dyskussyi 
w biórze, gdzie p. Jouvenel zosta ł jedno- 
głośnie- wybrany członkiem  kom isji, złożonej 
zresztą z samych nieprzyjaznych ‘projektowi.

Go było przedtem mniejszością, którą je 
den tylko człowiek reprezentował, dziś stało  
się  jeduozgodnym wyrazem całej komisyi, 
a jutro będzie stanowić większość w Izbie.

(Ind . B e l.)
P R  U S S Y.

B e r lin , 27 maja. Kilkakrotnie już wspom i
nana nota Danii, tycząca się  ‘ rozpraw o

N ie mogę wymówić się  Marcinowi do 
przyjęcia pożyczki z całego jego majątku.. 
Wiem że robi to dla nas wszystkich przez 
przyjaźń, a dla Zenobii przez najświętsze 
z uczuć— m iłość. Siostra więc niechaj posta
nowi, czy mogę przyjąć w naszem imieniu ta 
ką ofiarę.

Marcin sta ł m ilcząc i rumieniąc się  lub 
blednąc, jak człowiek na śmierć skazany; Z e
nobia zbliżyła się  do niego zapłoniona także, 
wzięła go za rękę i rzekła do matki, i pana 
Zasklepińsldego:

—  Pobłogosław cie nam!
Go się  działo w duszy Marcina, trudno 

już będzie opisać. [Jpądł na kolana przed 
panią M azurowicz, a gdy ta rozpłakała się 
i przycisnęła do serca, całow ał jej nogi, ści
skał ręce Zenobii, rzucił s ię  na szyję Edwar
da i pana Bonawentury, a nakoniec będąc 
w stanie przem ów ić,zaw oła ł z g łę b i serca:—  
„Szczęście na ziemi nie jest marzeniem, cho
ciaż na nie długo czekać potrzeba.”

—  I niezawodnie byłoby cię spotkało w cze
śniej, wtrącił Zasklepiński, gdybyś nie był 
w ięził w sobie tak długo tajemnicy, bo mó
wią: szukajcie a znajdziecie, kołaczcie a bę-

j dzie wam otworzono, lub: est m odus in  rebus.
W dalszym  ciągu wypadków, stało się tak,

I że Edward wziąwszy sposobem pożyczki 20000  
1 złotych od Marcina, objął gospodarstwo, a



Szlezwigu w Izbie deputowanych, i wręczona ! 
w ciągu przedostatniego tygodnia panu von 
Schleinitz, ma, jak  wieść niesie, w yrażać za
dziwienie gabinetu duńskiego, co do postę
powania pana von Scblenitz, który chociaż 
nieobecny w ciągu rozpraw, przyjął mil
czeniem postanowienie izby, wprost przeci
wne traktatow i z 1852 roku, zaw artem u za 
współdziałaniem Pruss.

Następnie zwracając się do kwestyi H ol
sztyńskiej, wskazuje, że prowadzenie rozpraw 
w tym przedmiocie w Berlinie, jest nietylko 
wdzieraniem się do praw związku, ale u- 
trudnia zarazem  dalsze w projekcie będące 
micyatywy rządu duńskiego dla Stanów Hol
sztyńskich.

W końcu, protestuje przeciw podobnemu 
postępowaniu i czyni rząd pruski odpowie
dzialnym za wszelkie z tego kroku wyniknąć 
mogące sm utne następstwa.

W edług pisanego ztąd do Magdeburger 
Zeitung listu, odpowiedź pana von Schlei
nitz na powyższą notę posłaną została do 
Kopenhagi.

W  odpowiedzi tej m iał m inister odwołać 
się do niezależności pruskiej Izby deputowa
nych, k tórą  ograniczać, nie jest ani w mocy 
ani też w woli rządu. (Sch. Z  tg.)

W t  O C H Y.
R zym  18 maja. Znane już są  z dzien

ników listy C esarza Napoleona pisane do 
księcia Gabrielli, M arkiza Angelo Gavotti, H i
polita księcia Ruspoli, Ludwika Silvestri, Lu
dwika, M astricola, Annibalo Santangeli i G a
etano Antonelli, którzy zbierali podpisy w 
Rzymie na ofiarowanie honorowej szpady Cesa
rzowi, również jak  i królowi sardyńskiemu.

Pierw sza doszła swego przeznaczenia za 
pośrednictwem księcia Grammont, druga przy
wieziona była do ElorCncyi, w czasie pobytu 
króla w tern mieście, przez książąt Gabrielli, 
Gavotti i Ruspoli.

W Monte Citerio wahano się czy można 
ich przepuścić z powrotem w granice p ań 
stwa kościelnego, gdyż wyjechali bez pasz
portów, których im, odmówiono.

Połicya nieśm iała jednakże zatrzymywać

książąt spokrewnionych z członkami kollegium 
Rzymskiego i tronam i Europy.

— Pożyczka posuwa się powoli. Kapituły 
Świętego P iotra, Świętej Maryi 'Większej i 
świętego Jan a  Laterańskiego dały przykład. 
Pierw sza zapisała 60,000 franków, druga 
30,000, a trzecia  39,000. Fam ilia Borghese 
odznaczyła się najbardziej przy tej okazy i. 
Książę Aldobrandioi, M arigeoli i Bank Pa- 
piezki ofiarowali wedle możności.

Wspomniemy tu  i księcia Grązioli, który 
dorobiwszy się m ajątku na entrepryzach rzą
dowych, nie chciał być niewdzięcznym i zapi
sał 300,000 franków.

Lecz to wszystko razem  zebrane wyniesie 
zaledwie 900,000, a zatem daleko jeszcze do 
żądanych 30 milionów; a dochody państw a 
zmniejszyły się o większą połowę, skutkiem  
oddzielenia się Romanii.

W ydatki jednak zwiększają się ciągle. 
Pan m inister spraw wewnętrznych umyślił po
łożyć im tam ę przez okólnik do legatów , de
legowanych i administratorów' wydany, w któ
rym wzywa on ich, aby słuchali rozkazów 
li tylko pochodzących od niego saraegp.

—K orrespondent paryzki do Ind. Belge do
nosi: Ciekawem rzeczywiście, je s t zestaw ie
nie depeszy urzędowych Neapolu z prokla- 
macyą kom itetu powstańczego w Palerm o, 
k tóra  wspomina kilka potyczek, o jak ich  do
tąd nie było wzmianki, tak  bowiem wiado
mości przychodzące na sta ły  ląd były nie
pewnie i ciemne. W  dokumencie tym godną 
je s t uwagi pewmóść z jaką  kom itet pow stań
czy opowiada o odstępstwach i odstępujących 
nawet wymienia z nazwiska. Mialżeby to robić 
w celu skompromitowania osobistości i zem
szczenia się lub może być to tylko wybiegiem 
wojennym, co prędzej można przypuścić, czy 
też rząd neapolitański jest już zdradzanym 
naw et przez własne sługi? Jedynie przyszłe 
wypadki mogą nam na to odpowiedzieć.

‘— Czytamy w Opinions turyńskim: Mniema
my, że kardynała Carsi, uprzedzono, iż jeśli 
dłużej będzie obstaw ał przy swej oppozycyi 
przeciw władzy świeckiej i prawom Państw a, 
to rząd będzie zniewolonym wzbronić mu p o 
wrotu do swej dyecezyi._______ (Srhl Ztg.)

O S T A T N I E  WIADOMOŚCI.
Dzisiejsze depesze przyniosły nam kilka 

ważnych wiadomości, a przynajmniej rzucają 
trochę św iatła na stan  rzeczy w Sycylii. Na- 
przód depesza otrzym ana w Wiedniu z Nea
polu z 28go t. m. to jest na  drugi dzień p0 
przysłaniu wiadomości o rozbiciu zupełneni 
Garibaldego i szukaniu przezeń sposobu do- 
stania się na  okręt, donosi że istotnie Ga
ribaldi poniósł wielką stra tę  i pierzcha ze 
swem wojskiem na Oorleone. Wyrażenia więc, 
jak  widzimy, są  już mniej stanowcze: kiedy 
podług naszych obrachowań, w dzisiejszej de
peszy wiedeńskiej, powinnoby co najmniej 
być już uwiadomienie o rozstrzelaniu śmia
łego partyzanta. Ważne jednak poparcie tych 
wiadomości otrzymujemy w depeszy z Nea
polu z 27go otrzymanej w Paryżu, *29go .wie
czorem, według której Garibaldi pobity zo
stał; mówiłoby to stanowczo- za prawdziwo
ścią tej klęski, gdyby nie dołączała się tu, 
późniejsza depesza z 28go otrzymana w Pa
ryżu z Neapolu, i druga ogłoszona w dzien
niku urzędowym turyńskim, a przywieziona 
statkiem  parowym angielskim. Obie depesze 
twierdzą, że Garibaldi wszedł do Palermo, 
że m ieszkańcy pow stali i że walka trwa do
tąd. Ponieważ dwie te depesze różnemi dro
gami otrzymane, zgadzają się zupełnie, i da
wniejsze tą  drogą otrzymywane sprawdzały 
się bardziej niż otrzymywane przez Wiedeń, 
to możemy przyjąć za pewne, że w Palermo 
walka trwa i że rezultat jej jeszcze niewia
domy. Co do tryumfujących ueapolitańskichbu- 
letynów, objaśnić je  może depesza otrzymana 
z Marsylii, według której rzeczywiście 26 t. m. 
wojska królewskie napadły na niewielki od
dział powstańców, nied o wodzonych jednak 
przez Garibaldego i wziąwszy go we dwa o- 
gnie, zmusiły do cofnięcia się na Piana. Wi
ną tu je s t więc tylko zbyt gorąca imaginacya, 
rozgrzana południowych krajów słońcem i do
bre życzenia.

Garibaldi po wzięciu Palermo ma podo
bno zam iar ogłosić zaraz przyłączenie Sycy
lii do m onarchii sardyńskiej, zastrzegając za
wsze głosowanie powszechne. Dyktaturę za- 
chowa, utworzy tylko jeszcze do pomocy^so^

kobiety pozostały w W arszawie, przysposa
biając wszystko do prędko nastąpić mającego 
wesela.

W  tym przyjechał do W arszawy O skar 
z miną "buńczuczną jak  dawniej, stanął w pier
wszym hotelu, a jednocześnie zaw itała także 
ex-gospodyni Szramskiego Kokosowska, ze 
swoją Ewcią.

Śmiesznie wyglądały te obie jejmoście, na
dęte, napuszone, jeżdżące powozem Ostoi, 
uczęszczające razem  z nim na spacery i do 
teatru. K ilka razy Zenobia idąc z m atką, 
w towarzystwie M arcina, spo tkała  się z nie
mi, zawsze jednak  Skiba widział na twarzy 
narzeczonej uśmiech tylko litości, a nic coby 
zdradzać mogło dawną miłość dla egoisty— i 
cieszył się że jego przyszła nie robi z siebie 
ofiary.

Kilka dni już O skar i Kokosowskie bawiły 
w Warszawie, gdy pani M azurowicz, poszła 
wraz z Marcinem do jubilera, ażeby kazać, 
dorobić dla nowożeńców kilka sztuk srebra 
stołowego i obstałować obrączki ślubne.

Jubiler, do którego udali się, znał odda- 
wna panią Mazurowicz, i wiedział, że Ewa 
bawiła kiedyś w jej domu; po przyw itaniu 
więc wdowy, zaczął z nią rozmowę, i powie
dział: że panna Kokosowska była u niego 
z rana wraz z m atką i Ostoją, zamówiła także 
obrączki z cyfrą E. K. i O. O., da ła  srebro

stare do przerobienia na 12 osób, a drugie 
tyle kazała  mu dorobić, oraz lichtarze, kan
delabry i cukierniczkę.

Pani Mazurowicz, mając w podejrzeniu ex- 
gospodynią swojego wuja, p rosiła  jub ilera , 
ażeby jej pokazał stare srebra zostawione 
przez Kokosowską.

Na łyżkach, była cyfra nieboszczyka. N a
stępnie płacąc z góry za robotę obstalowaną, 
Kokosowska, dziwnym zbiegiem okoliczności, 
dała ten list zastawny, który Szramski zmie
nił u siostrzenicy, będąc ostatni raz w W a r
szawie, a którego numer lekko przekre
ślony, pani Mazurowicz miała zanotowany 
w pugilaresie.

Poproszono jubilera o sekret, M arcin udał 
się do policyi śledczej, a gdy O skara nie by
ło" w domu, Skiba wraz z urzędnikiem poli- 
licyjnym wpadł do hotelu i pow stał na Ko- 
kosówską, ażeby się przyznała do kradzieży.

Początkowo, m atka i córka zaczęły się z a 
pierać, ale gdy urzędnik słodziutkim głosem, 
zaczął tłómaczyć damom artykuł o krzywo
przysięstwie i kradzieży, o zbiegu przestępstw , 
i powiedział co m atkę i córkę, jako wspólni
czkę prawie, czekać za to może, gdy doradził, 
ażeby przyznały się do winy, a pani Mazu
rowicz pozwoli rzecz całą  załagodzić; Koko
sowska, zdjęta rozpaczą, odpięła suknię i wyr 
jąwszy z za gorsu olbrzymi pugilares,' wrę?

czyła go urzędnikowi policyjnemu, prosząc 
ażeby m iał litość nad nią, oraz przyznając 
się, że oprócz tego, dała jeszcze 50,000 Ostoi, 
za które ten spłacił długi.

Gdy. zeznanie było napisane, a pieniądze 
w rękach urzędnika, wszedł Oskar, i zbladi, 
dowiedziawszy się o wszystkiem.

Pani Mazurowicz, uszczęśliwiona z odbioru 
pieniędzy pozostałych, wynoszących dwa kroc 
pięćdziesiąt tysięcy w gotówce, chciała daro
wać resztę; Marcin przystał na to chętnie, 
ale raz w życiu szlachetna ambicya ozwata 
się w Oskarze, pożyczył znowu taką samą 
summę i odesłał ją  pani Mazurowicz, pwzą • 
ze złodziejami nie mogę mieć nic wsp0inco . 
Chciej pani przyjąć swoją własność.

Wtedy, .jedna łza spadła z ó c z  Zenobii n. 
list daw'nego kochanka i jedno odebrał N a 

tchnienie. r, i
Kokosowska nie była tak dumną. tzy . 

błagać litości nad sobą i córką; wyżeM j 
ją, a naw et gdy straciła  miejsce nj y0'313, 
hrabiego, wdotva dała jej kilka tysięcy 
zaprow adzenie małego gospodarstwa.

Pieniądze te szybko poszły', Ewa, 
o wielkich panach, c|o śpfierci gaehowała y 
panny, a um arła zdradzona przez diva, l 
huzarów czy dragonów.

(.Dalszy ciąg nastąpi)..



bie '-rząd tymczasowy złożony z piętnasta 
znakomitszych Sycylijczyków.

Z Londynu donoszą,, że lord John Russell 
układa się z rządem francuzkim za pośredni
ctwem hr. Persigny i lolda Cowley, aby dzia
łać jednozgodnie w razie udania się wypra
wy Garibaldego. Wychodzi podobno z tej 
zasady, że wtenczas dopiero pokój W łoch 
będzie ustalonym, gdy całe W łochy będą pod 
berłem W iktora Emanuela.

Mowa p. Fould, m inistra sekretarza stanu 
we Francyi, z okazyi rozdawania nagród ro l
niczych w Tarbes, mą wielkie znaczenie, wy
pływające z wysokiego stanow iska mówcy. 
Mowa ta  brzmi bardzo pojednawczo i pokojo
wo, i niezawodnie uśmierzy nieco obawy są
siadów Francyi, które w ostatnich czasach do
szły do tak wysokiego stopnia.

Wiedeń, 30 maja. W edług dzisiejszej Wie
ner Zeitung prezydent najwyższej Izby obra
chunkowej, hrabia Wilczek otrzymał dyrni- 
syą na własne żądanie, a miejsce jego zajął 
radca państwa Filip Krauss.

Na miejsce członków czasowych Rady pań
stwa, którzy nie przyjęli tej godności miano
wani zostali na radców' cesarskiem  rozporzą
dzeniem z dnia 27, dla W ęgier: lir. Jerzy 
Andrassy. biskup Korizmits, hr. Antoni Sze- 
csen; dla Siedmiogrodu burm istrz z Szamos- 
Ujbąr Jakabb; dla Tyrolu: adwokat S trasscr; 
dla województwa Temeswarskiego biskup g re
cko unicki Macliierewicz.

Depesza do tutejszego neapolitańskiego 
poselstwa nadeszła z Neapolu z 28 t. m. 
donosi że bandy Garibaldego zostały rozbi
te dnia '26, z wielką stra tą , i że ścigane 
przez wojska królewskie uciekają w zupełnym 
nieładzie na Corleone.

Paryż, 29 maja wieczorem. Dzisiejsze dzien
niki wieczorne zawierają depeszę z Neapolu 
z d. 27 według której wojsko Garibaldego 
zostało odparte.

Inna depesza z Neapolu z 28 donosi p rze
ciwnie, że Garibaldi wkroczył do Palermo, 
że wojska bronią cytadelli i że flotta bom
barduje miasto. Walka trw a podobno od 12 
godzin. Pewnych wiadomości niema.

Turyn, 29 maja ivieczorem. Izba dcputowa- 
pych przyjęła trak tat o ustąpieniu Sabaudyi 
i Aizzy 229 głosami przeciw 3 3 . - 2 3  depu
towanych wstrzymało się od głosowania.

Jwn/n, 28 maja. Izba deputowanych pro
wadziła dalej rozprawy nad traktatem  od
stąpienia Nicei i Sabaudyi.

1 o mowach pp. Anelli. Pare to  i Asproni,
'ł stępujących przeciw traktatow i, zab ra ł głos 

F uoncompagni, broniąc trak ta tu  ze stano
wiska prawności. Zbijał opinią p. Rattazi,

oi} powiedział że p. Cavour postaw ił połi- 
.powiększania królestwa w miejsce po- 

‘Ov!11 nijT odległości Włoch. Tłum aczył kwe- 
żc N iz z a ° ni^  ^oskan'* i następnie dowodziłme jest włoska
n t>° mo'™  minister Fariu i odpowiadając
A  protestuje przeciw temu jakoby poli-
tii w vo}Ĉ  zmieniła się od czasu trak ta -
W wn .W yłączenie  środkowych

się od czasu traktu-
Win i fPśsMf:
khfC 1 ?a? ^ P ił.° ,iuż P° dim. Podpisując tra - 
i a mow! minister na końcu, mam przeko
rni ’ ze Czy?!f rzecz daleko pożyteczniejsza 
J a  sprawy włoskiej, niż gdybym go odfzm

?9 ”iaJa- L ist z Neapolu z 26 
2 B C1̂ o 0 'V0jsk królewskich w P ar- 
lerva wzirn Ułnu-F 1 -dostateczna arty-
C T ®  dwa ognie powstańców, któ-

Parostitpi K Z! -1 ° °k 1tdi się na Piana.
przybyły do M arsylii

l t i  W anbaldl me d-Ył obecnym w tej 
e, był wtenczas w Misilmeri dla zacią

gnięcia ochotników. Zupełnie niepodobnym 
jest napad na tę część wyspy w której się 
wojska królewskie skoncentrowały, dopóki 
powstańcy nie uorganizują się zupełnie.
- Inne listy z Neapolu donoszą, że król od
wołał z Sycylii czterech starych generałów, 
między niemi i Landego i w miejsce ich 
m ianow ał młodych, jak  np. jenerała M arra. 
Król rozkazał skoncentrować jak  najwięcej 
wojska i działać jak  najenergiczniej, w P a 
lermo panuje nadz wyczajne wzburzenie umy
słów.

Telegraf z M arsala komunikuje z Maltą.
Turyn 29 maja. Gazeta rządowa ogłasza 

następującą depeszę z  Neapolu, nadeszłą 
statkiem  parowym angielskim:

Powstańcy weszli do Palermo, część mie
szkańców uderzyła natychm iast na wojsko.

M iasto bombardują ze strony lądu i ze 
strony morza. Ogień zaczął sję w niedzielę 
rano i trw ał podobno jeszcze przy odejściu 
sta tku .

Wiedeń, 28 maja. Pierw sza sesya rady p ań 
stwa będzie m iała jedynie charakter tymczaso
wości w celu postanowienia zasad przyszłego sy
stemu. Po, tej pierwszej sesyi rada państwa a- 
statecznie się ukonstytuuje i dopełni deputo- 
wanemi od sejmów prowiucyonalnych i arcy- 
książąt.

Turyn 27 maja. Francuzki okręt liniowy 
i jedna  fregata przybyły ilo portu neapoli
tańskiego. Medyolan 10 czerwca opuśęi r e 
sztę wojsk francuzkick, to jest m arszałek 
V aillant ze swoim statkiem  Unita.

Italiana  oskarża Ricasolegó że samowolnie 
zatrzym ał zebrane w Arezzo składki dla Ga
ribaldego. Tenże dziennik donosi, że prawdo
podobnie Ricasoli usunie się z urzędu i bę
dzie zastąpiony przez Pouza di San Martino. 
Mówią .także że książę Ćarignan wróci do 
Turynu.

Turyn, 26 maja. W parlam encie R atazzi 
sta ra  się dowieść że odstąpienie Sabaudyi i 
Nizzy, osłabia królestwo na wewnątrz i na 
zewnątrz. Powiada że Izba niema już teraz 
prawa odrzucenia t r a k ta tu , ale powinna 
wsjrzymać się od {głosowania.

H r. Cavour zgadza się że ofiara dyóch 
prowincyi je s t bolesną. Państwo je s t osłabio
ne od strony Nicei, ale pozostają mu zaw sze 
wąwozy alpejskie.

Polityka włoskiej niepodległości zmusiła do 
tego kroku. Cesarz okazał sym patye wielkie 
dla Włoch, a położenie je s t takie że niemo
żna się pozbawiać jego, pomocy.

A ustrya nie uznała anneksyi. Papież odrzu
cił przedstaw ienia robione mu przez S ar
dynią.

W końcu oświadcza Cavour, że zą wykup 
W enecyi ani piędzi ziemi nie ustąpi.

(S t.-Ą nz. Nord.)

polskiego, rzece Wiśle, posiadający w szelkie’ 
warunki, zdolności i zamożności do utw orze
nia Domu Zleceń dla Ziemian po obu brze
gach Wisły; wielce by się krajowi przysłużył 
pizez urzeczywistnienie tego projektu.

Członkowie Towarzystwa Rolniczego n a  
zebraniu sesyi Rolniczej, odbytej na dniu

kwietnia r. b. w m. Sandomierzu, połą
czonych okręgów, Sandomierskiego. S tasze
wskiego i Opatowskiego uznali:

1. Konieczność urządzenia Domu Kommis- 
sowego dla podniesienia handlu zbożowego 
okolic nadwiślańskich.

2. Stosownośc oddzielnej firmy, gdyby się 
tą  uformować mogła w okolicy; gdyż działa
jąc samoistnie daleko większe czyniłaby do
godności aniżeli ogółowa, która skrępowana 
przepisam i Zwierzchniczego oddalonego Do
mu, dogodności te  ograniczyćby musiała.

H ile utrudnionem byłoby działanie przy 
łączeniu się z firmą Płocką, o tyle połącze
nie się kilku sąsiądnich Okręgów z lewej i 
prawej strony Wisły, byłoby korzystnem; 
gdyż formowanie kilku oddzielnych Domów 
na niewielkiej przestrzeni, i w miejscowo
ściach mających wspólną drogę i punkta han
dlowe, nie koncentrując całej produkcyi w je 
dne ręce, wyrodziłoby emulacyą, szkodliwą 
we wszystkich sprzedażach.

Posiedzenie członków wyznaczyło delega
cją , k tóra  zbadawszy dokładniej warunki za 
łożenia oddzielnego Domu, jako też przyłą
czenia się domu Płockiego; stosownie do 
wypadku swej narady, projekt i przepisy dla 
jednej z tych Instytucyi ułożyła.

Delegacyi powyższej zaproponowano przy- 
tem  zająć się dalszem zbieraniem podpisów 
na akcye i porozumieć się z sąsieduiemi 
okręgami co do jedności działania. Do owego 
zaś dnia zebrano kapitału  w okręgu Sando
mierskim złp. 18,150.

Delegacya Sandomierska oświadczywszy iż 
pożądauem byłoby, żeby okręgi zawiślańskie 
wyznaczyły podobne delegacye z któremi San
domierskie porozumieć by się mogły, coby 
wiele uprościło i przyspieszyło działanie, u- 
p rosiła  członka Rolniczego Towarzystwa 
Patrycego Karczewskiego iżby powyższe re 
zultatu  przedstaw ił członkom Towarzystwa 
Rolniczego okręgu Kazimirowskiego na sesyi 
w dniu 29 kwietnia 1,860 r. w Stokowic od- 

j być się mającej i zarazem zbadał,
; a o ile okręgi Zawiślańskie podzielą myśl 
i sesyi Sandomierskiej?
\b  i czy nie znajdzie się kto z osób chcących 
stanowić firmę?

A rtyku ł nadesłany z Lublina.
Członkowie Towarzystwa Rolniczego okrę

gu Soleckiego, będąc przekonani że założy
ciela Banków Rolniczych, nie szukają żadnej 
d lasiebie korzyści, lecz tylko przyjśćchcą wpo- 
moc swoim współobywatelom, na posiedzeniu 
rolniczem okręgu Soleckiego, odbytem w dniu 
25-tym m arca 1860 roku na którem obecni 
byli: delegaci okręgu Kozienickiego, San
domierskiego i Staszewskiego, wzięli pod ro 
zbiór kwestyą założenia Banku Rolniczego, 
a raczej Domu Zleceń dla części gubernii 
Radomskiej leżącej na pograniczu Wisły, o 
wspólnych obywatelskich siłach, i w naradzie 
tej zwrócili uwagę na pana Wydrycliewicza 
dziedzica dóbr Opole, który jako znany ze 
swych pomysłów i. najlepszych chęci dla do
bra ogółu, mieszkający przy arteryi handlu,

Na zeb ran ie 'to  w Stokowie przybyła de
legacya okręgów Sandomierskiego, Staszo- 

i wskiego i Soleckiego w osobach Karczewskie- 
i  go i Marcinkowskiego, przedstaw iła zgrorna- 
I dzonym członkom wnioski tyczące się zało
żenia Domu Rolników Nadwiślańskich na 

! wzór podobnego Domu Płockiego i pragnęła 
j  powziąść wiadomość:
; a o ile okręgi Zawiślańskie czyli gubernia 
i Lubelska podzielają myśli powzięte?
\ b i kogo uważają za najstosowniejszego i da
jącego zupełną rękojmią spełnienia powrzię- 

j tego zamiaru?
! Członkowie Towarzystwa Rolniczego w o- 
kręgu Kazimirowskim, rozważywszy wnioski 
przedstawione jedńozgodnie oświadczyli.

Że myśl założenia Domu Rolników w oko
licy Nadwiślańskiej Sandomiersko-Lubelskiej, 
je s t jednozgodnem życzeniem wszystkich i że 

j za osobę najodpowiedniejszą i zasługującą na 
; zaufanie uważają p. Wydrychiewicza dziedzi
ca dóbr Opola do którego skierowali prośbę o 
przyjęcie na  siebie firmy. W skutek czego p. 
W ydryehiewicz Delegacyi zebranych człon-
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lców Rolniczych okręgu Kazimirowskiogo z o - : 
gólnem zadowoleniem wszystkich, oświadczył 
iż gotów jest zadosyć uczynić ogólnemu żą
daniu, z tem jednak wyraźnym warunkiem, 
jeżeli i dalsze powiaty dawnej Lubelskiej gu- 
bernii, mianowicie K rasnostaw ski, H rubieszo
wski i Zamojski na to  się zgodzą, obranie 
firmy wi jógo osobie przyjmą, i do współki 
przystąpią.

W skutek czego z okręgów lewej strony 
W isły  wyżej wymienionych, przysłano dele- 
gacyą do Ziemian z gubernii Lubelskiej 
w dniu 10 m aja 1860 rozeb ranych  w Lubli
nie, dla wyboru urzędników do władz Towa
rzystw a Kredytowego. U m arszałka szlachty 
gubernii Lubelskiej księcia W oronieckiego, 
w obecności JW . Gubernatora Cywilnego Rze
czywistego Radcy Stanu Mackiewicza i Człon
ka  Komitetu Towarzystwa Rolniczego F ran 
c iszka Węgleńskiego. Delegacy a ta  (z S an
domierskiego Juliusz Załęski, ze Staszowskie- 
go Adam Piasecki, z Opatowskiego Patrycy 
Karczewski, z Soleckiego Marcinkowski, z Ko- 
zienickiego August Morzkowski) oświadczyła 
że ziemianie z lewego brzegu W isły w imie
niu których przybywa w celu połączenia się 
z Domem Zleceń jakiby mógł być utworzo
nym w Lubelskiem, bez względu na to, czy- 
by służył dla całego Lubelskiego, czy też 
d la  jednej nadwiślańskiej okolic}7, ofiarują 
swoje szczere współdziałanie, i m ają podpisy 
na rsr. 49,500 mogące być każdego czasu 
zrealizowanemi. Przedstaw ione zatem zostało 
zobowiązanie sędziego pokoju W ydrychewi- 
cza, przyjęcia na siebie organizacyi i kieruń- 

•ku Domu Zleceń, oraz dania mu firmy, skoro 
do tego zawezwanym zostanie przez inne o- 
kręgi dawnej gubernii Lubelskiej.

W tedy wszyscy Ziemianie okręgów Lubel
skich, w połączeniu z delegowanemi okręgów 
Radom skich uprosili p. K azim ierza Wydry- 
chiewicza, aby to zobowiązanie wypełnił; na 
co gdy tenże z obywatelską gotowością zgo
dził się, Dom Zleceń rolników nadwiślańskich 
w Lubelskiem i Sandomierskiem pod firmą 
i kierunkiem  Kazim ierza W ydrychiewicza je 
dnomyślnie uchwalonym został.

W dniu 11 maja zebrani Ziemianie okrę
gów Radom skich i Lubelskich zgodzili się,

1. Iżby korrespondenci Towarzystwa Rol
niczego okręgów ta k  Lubelskich jakoteż i R a
domskich, tych szczególnie których Ziemia
nie z położenia swojego do Domu Zleceń 
Rolników nadwiślańskich należeć będą, za
prosili zgromadzenia okręgowe do w ybrania 
po jednym członku do delegacyi majacej za 
jąć  się ułożeniem ustaw y d la  domu Zleceń. 
Miejsce urzędowania Domu będzie w mieście 
Opolu.

2. Iżby ciż korespondenci zajęli się bez
zwłocznie zbieraniem  po okręgach podpisów 
n a  akcye domu Zleceń i o ilości ich, jakoteż 
o wysokości podpisanych summ, każdomie- 
sięcznie W ydrychiewicza zawiadam iali. ■

3 . Iżby Ziemianie okręgów7 radom skich p o 
stara li się wybrać z pomiędzy siebie i przed
stawić osobę, k tóraby m ogła zostać wspólni
kiem firmowym domu Zleceń obok W ydry
chiewicza. Oba wspólnicy następnie wybiorą 
z pomiędzy Ziemian Okręgów Lubelskich 
trzeciego i ci trzej dopiero będą stanowili 
ostateczną firmę Domu Zleceń Nadwiślańskich 
Rolników.

4. Zgodzono się wreszcie, że akcye nie mo
gą być niższe od 50 rs.

Przytoczone powyżej szczegóły objaśniają 
początkowy pomysł i szybkie rozwijanie się

myśli założenia domu Zleceń Nadwiślańskiego ł 
i dowodzą o ile Ziemianie przekonani są  o 
potrzebie i korzyści podobnych Domów; tym 
tylko sposobem będą oni mogli otrzymywać 
ceny targow e odpowiednie zagranicznym, nor
malne, bez s tra ty  tej części zysku jaka  w po
przedniej sprzedaży wpływa do rąk  licznych 
pośredników, kiedy rolnikowi wystawionemu 
na wszystkie wypadki nieprzewidzianych stra t, 
gospodarstwo dotykających, obok zwiększają
cych się ciągle kosztów produkcyi, ten  zysk 
słusznie i jedynie należy się. Nadmienić wy
pada, że w roku bieżącym zakupy zboża na 
handel wywozowy rzekam i Wieprzem i W isłą, 
były uskuteczniane po cenie za korzec psze
nicy po złp. 2 0 — 26, żyta zaś po cenie złp. 
10. Porównywając ceny obecne zagraniczne 
więcej ja k  o drugie tyle przewyższające, ła 
two widzieć miliony złotych korzyści, wpływa
jących nie do rąk  tych co w ziemi pracują.

Zjednoczonemi więc siłami Ziemianie do 
dzieła przedsiębranego przystąpić powinni. 
Ponieważ tego rodzaju Domy Zleceń mają 
być niejako Bankami Rolniczemi, na których 
w naszym kra ju  zbywa, pożądaną je s t Dysku- 
sya i roztrząsanie w pismach publicznych tego 
przedmiotu, by z jednej strony urządzające 
się Domy Zleceń mogły korzystać z uwag 
słusznych przy układaniu  organizacyi, a z dru
giej strony, by Ziemiauie, pojęli jak  wielkie 
następstw a dla rolnictwa mieć mogą dobre 
urządzenia w mowie będących Domów po ca
łym kraju i wyrobienie dla tychże kredytu. 
Raz zyskawszy zaufanie Domów7 handlow7ych 
zagranicznych, Domy Zleceń Rolników P o l
skich otrzymywać mogą kom issa na kupno 
znacznych partyj zboża i innych produktów 
rolniczych, bez pośrednictwa drugich osób, 
zwiększających wydatki kupna i sprow adze
nia. W iele wr tym względzie zależeć będzie 
od punktualności Ziemian i ofiarowania do
brego produktu.

Że mieliśmy kantory handlowe obcych k ra 
jów nad brzegam i W isły w m. Kazimierzu, 
za K azim ierza Wielkiego, i że handel ten 
kw itł na naszych brzegach, świadczą dzieje 
i potw ierdzają śpichrze na brzegach W isły 
w pobliżu naszego malowniczego m. K azi
mierza, n a  przestrzeni mili powyżej i poniżej 
tego m iasta, do dziś dnia znajdujące się choć 
po większej części upadłe i w gruzach leżące, 
Złączonemi więc siłami do dzieła przystępo
wać powinniśmy. Przedm iot ten, będący kwe- 
styą żywotną zajmował zawsze Ziemian Pol
skich jako mieszkańców kraju czysto-rolniczego, 
świadczy o tem i nasz Klonowicz.

Szyprze i^olski,
Jed ź  gdzieś u m y ślił , jedź w  Bożą g o lz in ę  
C notliw y  Ziom ku, u obcą rodzinę  
Karm chlebem  sw oim , gdyż tam  7 Ł ask i Bożej 

Przedasz go  drożej.
G dzie w ie look n e czekają śp ich lerze  
P o lsk ieg o  ziarnka ku pcy i probierze  
N a m oście, k tóry N iem cy  sw oją  m ow ą

Z ielonym  zow ią .
A  gd y  się  ży ta  w łasn ego  dorobisz,
A  rzecz sw ą  groszem  nie s ło w y  ozdobisz;
Spraw  dubas albo p u łszk u teczek  rów ny,

N ie  nazbyt g łów n y .
A k ogo  P an  B ó g  na m ałe pocieszy ,
N ie  dziw uję mu, że s ię  dalej sp ieszy ,
L ecz  trzeba skrom nie, B ow iem  rzecz sk w ap liw a  

C zęsto szk odliw a.
D ru d zy  te ż  .......................................
—  ............................ n iech  się  przypatrują
A nieehaj sob ie  kredytu n ie n iszczą ,

N iechaj się  iszczą.
A  gd y  się  bracie tem i s ło w y  p rzek ln iesz,
S zk u łę  w  B oży  czas do G dańska odepchniesz; 
R ozpuścisz  ża g ie l, podasz go  w iatrom  w  m oc  

Racz B oże pom ódz.
X .

(A . n.) K ielce  dnia 30 g o  k w ietn ia  I860  r. W kolegiacie  
K ieleck iej odbył t ie  obrzęd ślubny w  kilkomiesieczne'i 
od sieb ie przerw ie dwóch córek zasłużonego, urzędnika w 
biurze M inistra Skarku W ęg liń sk iego , później wDyrekcvi 
Skarbu D epartam entu K rakow skiego, następnie w b Ko 
m isy i W ojew ódzkiej w  K ielcach  śp. Stefanii Witkowskie" 
goy Joan n y  zaślubionej B ron isław ow i Boglewskiem u i Au 
ny zaślubionej L u g w ik o w i B zóehow skiem u. Nowożeńców 
p o łą czy ł św iętym  Sakram entalnym  związkiem  małżeństwa 
W J X . W alenty  W itk ow sk i K an on ik  Grem ialne Kieleck' 
proboszcz Jędrzejow sk i. Poczem  m atka nowo ’zamężnych 
przyjm ow ała z należną gościn nością  krewnych i osób za
proszonych grono, które raczy ł także zaszczycić swaobec 
nością  J W X . A dm inistrator D yecezy i Kielecko-Kmkow- 
sk iej.

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

£ dnia  31 m aja  1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.
za

czetw ert
za

korzec
p  it

rs. kop. rs. kop a *•<§ ^2 . o  a
Z y t a ........................................ 5 88 3 58V, ® ^ 2 s  

0  ® p
P szen icy ................................. 10 5 7 ' /2 6 44'/., 9-
G rochu p o ln ego . . . . 5 7 8 3 521/., S faJs SG r y k i....................................... 4 7 9 ' / , 0 92 c  0
J e c z m io n ia ........................... — ___ »  — 0  iL
O w sa ........................................ 3 94 2 40 <  u  *5’«S
K artofle .................................. 1 841/., 1 12
K asza ja g la n a . . . . 10 5 7 ' / , 6 4 4 1 / , rt O

^ 3  i,,  gryczana. . . . 8 7 3 ' / , 5 32 V,
„  „  drobnej. — 93 <  ś»
„  jęczm ienna . . i

z
79
a p u

75
d.

01 7? 2  agw . « JO.
— 0  5  O

M ąka pszenna p rz ed n ia .
rrnb. sr. kop.

1 341/,
„  . ,  ZWVCZ. . ---- i___ • - r?1 2 £ ., ,  ży tn ia  p y tlow a  . — ---
„  gryczana. . . . ----  ’ ----

S ł o m a ................................. ___ 36
S ian o ........................................ ___ . 43 **■ 3 "
M a s ł o ................................. 9 80  ̂ 1 RS

K A N T O R  K O B I S O W O - I M O R 1 A C M
Przemysłowo-Rolniczy w  Suwałkach.

M am y zaszczyt podać do wiadomości publicznej, że w 
m ieście G ubernialnem  Suw ałkach otwieramy Kantor Ko* 
m issow o Inform acyjny, Przem ysłowo-R olniczy.

Zadaniem  K antoru tego będzie u ła tw ien ie  wszelkich zle
ceń  dotyczących  handlu , przem ysłu i rolnictwa, jak nie
mniej stosu n k ów  z w ładzam i rządowemi.

W szelk ie tow ary, narzędzia i m achiny rolnicze, nasiona 
i  t. p . przyjm ujem y w  kom is, otrzymujemy z miejsc re
kom endow anych i usta lon ą posiadających reputacyę.

G łow nem  staraniem  naszem  będzie zadowolnić szano
w ną p u bliczność ile  b yć  m oże najprzystępniejszemi cenami 
i w ykonaniem  nąjpunktualu iejszem  wszelkich powierzo
nych  K antorowi Z leceń .

Frank ow ane ty lk o  zlecen ia  przyjmujemy.
S u w a łk i d. 18 (30) maja 1860 r.

J a s .  W y s o c k i  i  S j i ó l l w -
j „........................... — ggssa c ł

W a g i  i  g t v ic h t a n i i  n b r iu n ln rn ił
ckie, aptekarskie, dla chem ików , do listów, zboża, bydła, 
przezm iany. J T I a s z y n y  d o  f c o p j o w a n i a  listów. 
P r a s k i  do w ytłaczan ia  suchych n i ę p ł i  J l la s * } 11" 
k i  d o  p i e c z ę t o w f t B i & o  listów . Maszyny do w y -  
t i a c a o n i a  k i t r t  w izytow ych , u

Jnkóba P ik a  O ptyka M iasta W arszawy, ulica M iodow a 

Nr. 497 .

P o n o z  w  dobrym  stan ie  na  stojących resorach 
rs. 10o do sprzedania, W iad om ośća  stróża domu Nr. > b 
przy u licy  N iecałej.

P R Z Y J E C H A L I D O  WARSZAWY.
H  E u r o j i e j s k l .  A leksandrow sk i Wasili,

G uber. z Saratow a; K aznaczcjew  M ichał, kol. as. z - 
skw y; Jan k ow sk i Ign acy , E konom  z Poznania; Banmff 
ten T eodor, k n p .In ż . z N ow ogcorgew ska; Zawalews i 
ch a ł, Bekr. gub . z Paryża; L em pp Herman, majster »• 
z W rocław ia; K orow iak ow sk i Jan , dym . MajOt z er .

H .  K i y m s k i .  D o łu sjń sk i R udolf, dzierż, z - ,
szek; D eb o li Stanisław-, obyw . z Wiastowa; Tustań 
A dam  z żoną F ra n c iszk ą , urz A ust. z W iednia, u 
M atylda , obyw . z G iżyc; Urbach Józef, kup. z er 1
K ossow sk i podpor. z Koła,; Szułżenko pu łk . z L u ’
N iem ojew tk i E dw ard, R. S . K oniusky J . C. K. M, z u 
szna; R utkow ska żona dokt z córką Feliks^^żK ^^L g ^

TEATR W IELKI. Jutro: L u n a ty c z k a  

Tańce chińskie  —

w  Drukarni J . Ja w o rsk ieg o .— W oln o  d ru k ow ać.—W arszaw a dnia 20  m aja (1 czerw ca 1 8 6 0 ) r.— Starszy  Cenzor, F . SobieszczaAski.


